
P r o t o k ó ł
54. posiedzenia, I. sesyi, IX. peryodu S6j.mu galicyjskiego 

z dnia 14. października 1909.

Początek n godzinie 10 m inut 25 
przed południem.

Przewodniczący: Marszałek krajowy 
JE. Stanisław hr. Badeni.

Sekre ta rze : Mieczysław Urbański,
Stanisław Henryk hr. Badeni, Jan W a- 
sung, Z achariasz  Skwarko.

Obecnych posłów 113.
Ze strony Rządu : JE. c. k. Namiest­

nik dr. Michał D obrzyński: c. k. Radca 
dw oru  Jan Uzi szewski.

Marszałek konstatuje, dostateczną 
ilość posłów i o tw iera posiedzenie.

Marszałek oznajmia, iż protokół 52 
posiedzi hi a uważa za przyjęty, gdyż nie 
wniesiono przeciw niemu żadnych za­
rzutów, protokół 53 posiedzenia złożony 
jest w niurze sejm owem  do przejrze­
nia.

Marszałek wzywa sekretarzy do od- 
c / \  lania złożonych wniosków i inter- 
pc tacyj

Sekretarze pp. Skwarko a następnić 
Urbański odcz \tu ją  zgłoszone wnioski 
i interpelaeye, które opiewają:

W n i o s ę  k n a g i  y 
p. Dumki i tow. w  spraw ie zapomogi

dla pogorzelców gminy Rom anówka, 
pow. tarno])olskiego.

W  dniu 27. sierpnia h r. w samo 
południe powstał ogień wa wsi Roma- 
nówce i zniszczył praw ie do szczętu 17 
gospodarstw z całym dobytkiem cało­
rocznej pracy, zabierając wszystko zbo­
że, jakie już było zwiezione do obory, 
gdzife zbliżające się w idm o zimy przy­
prowadza tychże do rozpaczą

Szkoda, którą wyrządził powyższy 
pożar, wynosi około 32.000 koron.

Wobec takiego dotknięcia m a te r ia l ­
nego oraz spowodowanej nędzy, wobec 
zbliżającej się zimy i grożącego zaginię­
cia, podpesani wnoszą:

Wysoki Sejm raczy uchwMić pogo­
rzelcom wsi Rom anówka, pow. tarno­
polskiego, odpow iednią  kwotę i nie­
szczęsnych z ru iny wyratować.

Wnioskodawca: 
Paw eł Dumka.

!
Sodomora, Krysowaly. A. Staruch, T 
Staruch, Sandulak Kurowice, Myroniuk, 
Ząjaezuk, Makuch, Oleśnicki, Lewicki, 
Winniczuk, Skwarko, Hanczakowski, 

I Korol, Tracz.
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W  n i o s e k  n ;i g ł  V

gasła Oleśnickiego i Iow. w  sj>rawie 
udzielenia zapomogi pogorzelcom gminy 

Dubje, pow. brodzkiego.

W ysoki S e jm ie !

Dnia IM. października 1909 spaliła 
się część wsi Dubje. Ki gospodarzy po­
niosło wielkie szkody, bo wszystek ich 
majątek spalił się tak, że oni przeszli 
na krajną nędzę, tern więcej, że wiele 
z nich nie było ubezpieczonych, a 
wszyscy stracili zboże i paszę.

Z pow odu tego stawią podpisani 
w n io s e k :

W ysoki Sejm raczy uchw alić :

Poleca się W ydziałow i krajow em u 
udzielić, odpow iednią  zapomogę pogo­
rzelcom we wsi Dnhie, pow. brodzkie- 
go, z iunduszów krajow ych ;

wzywa się e. k. Rząd o udzielenie 
w spom nianym  pogorzelcom zapomogi 
z Iunduszów państw owych i o wstrzy­
manie krokow  egzekucyjnych za zaległe 
podatki i odpisanie podatków za rok 
1909.

W nioskodaw ca : 
Oleśnicki.

Makuch, V\ inniczuk, Kurowice, Dumka, 
Sodomora, Korol, A. Staruch, T. Sta­
ruch, Kvy sowaty, Szwed, Sandulak, 
Skwarko, Lewicki, Krynicki.

I n t e r  p e 1 a c y a

p. Korola ■ tow. do c. k. kom isarza rzą­
dowego w sprawie bezprawnego zapro­
wadzenia polskiego języka wykładowego 
w szkofi ludowej w Bilawińcach, pow.

Buczacz.

Jeszcze w r. 1900 zakupiła gmina 
Bilawińce, pow. Buczacz, swym i w ła­
snymi funduszami budynek na szkołę 
za 0.200 K(j dała m órg gruntji dla szko­
ły, a rada  gminna powzięła uchwałę, że 
językiem wykładow ym  w tej szkole ma 
być język ruski.

Uchwałę tę przedłożono c. k. okrę­
gowej Badzie szkolnej w Buczaczu, gdzie 
jednak  sp raw a ta została pogrzebaną.

Po trzech latach otworzono we wsi 
Bilawińce filialną szkołę z wy kładow ym  
językiem polskim.

Na wniesione przeciw takiemu nie­
praw nem u postępowaniu władz szkol­
nych przedstawienie, zorganizowano 
z rokiem szkolnym 1901 5 w gminie je-  
dnoklasow ą szkołę z wykładowym  ję ­
zykiem polskim, pom im o tego, że, jak  
wyżej powiedziano, Bada gm. w Bila­
wińcach uchwaliła, że językiem w ykła­
dowym w tej szkole m a być język 
ruski.

Na liczne urgensa i zażalenia gmi­
ny tak pisćmne jak  i ustne przez wysy­
łane deputacye, władze szkolne nie dają 
żadnej odpowiedzi a n ieprawny stan 
trwa dalej.

Podając to niesłychane naruszenie 
p raw a gminy i p raw a  zagw arantow ane­
go ogólnemi ustawami ruskiemu języ­
kowa, do wiadomości e. k. Rządu, pod­
pisani zapytują:

1) Bzem usprawiedliw i c. k. Rząd 
to nieprawnie postępowanie władz szkol­
nych '!

2') Czy i kiedy zamyśla c. k. Rząd 
przy wrócić p raw ny stan w  szkole w Bi- 
law ińcach "!

In te rpe lan t :
Korol.

Tracz, Oleśnicki, Winniezuk, Sodomora, 
Krynicki, Krysowuity, Korowiec, Senfk, 
Lewicki, Hanczakowski, Kiweluk, Ma­
kuch, Dumka, Skwarko, A. Staruch, 

T. Staruch, Sandulak.

1 n t e r  j) e 1 a c y a
p. Krysowatego i tow. w spraw ie bez­
prawnego postępow ania  konduktora  na 

państw owej kolei Karola Ludw ika.

Dnia 17. lutego tego roku  wybrało  
się 15 robotn ików  ze wsi Koszlaki, pow.
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zbarazkiego, na robotę do Prus. P rzy­
b y w szy  furam i do Maksymówki, jeden 
robotnik zabrał świadectwa f robotn i­
cze i poszedł z niemi do naczelnika 
stacji, aby wziąć bilet}1 robotnicze. Na­
czelnik przybił na każdem świadectwie 
pieczęć i wydał bilety, za k tó re j  każdy 
z nich zapłacił z Maksymówki do 
Oświęcima po 7 K 20 b. Z typii bile­
tami wsiedli do wagon ip a kiedy przy­
jechali do Tarnopola , zjawił się kon­
duktor, który w tym dniu prowadził 
pociąg i kazał sobie znów zapłacić po 
7 iv 20 h, mimo tego, że robotnicy po­
kazali m u zapłacone już bilety z Ma­
ksymówki do Oświęcima. Rozgniewany 
konduktor zawołał: „jeżeli nie zapłaci­
cie, to pow yrzucam  zaraz was z wtigo- 
nu i zaprow adzę do Magistratu* !

Przestraszeni ludzie, rzucali do cza­
pki konduktora, k tórą zdjął sobie z gło­
wy i trzymał w  rękach, po 7 Iv 20 li.

Tak zebrał bezprawnie od biednych 
14 robotników 100 Iv 80 h, m im o tego, 
że mieli zapłacone bilety z M aksymó­
wki do Oświęcima. Jedna dziewczyna, 
która nie miała już więcej pieniędzy, 
tak pojechała, nie dając konduktorow i 
żądanych 7 K 20 h., ale jakoś kondu­
ktor nie wyrzucił jej z wagonu, poje­
chała za biletem, wziętym w M aksj- 
mówce. Drugich biletów, za dopłacone 
pieniądze, konduktor im nie dał i oni 
jechali na miejsce przeznaczenia*?a ty­
mi samymi biletami, wziętymi w Ma- 
ksymówce.

Robotnicy przyjechali do Oświęci­
ma bez pieniędzy, bo te pieniądze, któ- 
rh& przygotowali sobie na dalszą drogę, 
zabrał od nieb konduktor. Nie mając za 
co dostać się za granice, do b iu ra  po ­
średnictwa pracy, czekali dłuższy czas 
o głodzie i chłodzie na dw orcu  kolejo­
wym aż ich szupasem odstawiono na- 
powrót do wsi.

Jak ten szupas był i jak przy tern 
z nimi obchodzono się, nic chcę wspo­
minać, wiedząc, że to nadarm o. P o w ró ­

c iw szy  ;do Koszlak. wnieśli roboLnicy 
zażalenie do dyrekeyi kolejowej we 
Lw owie na odnośnego konduktora, 
oświadczając przy tern, że nie żądają, 
aby konduktor przez nich pocierpiał, 
ale aby zwrócił bezprawnie zabrane im 
pieniądze, zapłacił za stratę ćzasu i ko­
szta szupaśnictwa.

Dyrekcya na to zażądała podania 
czasu, w  którym pociąg wyszedł z Ma­
ksymówki, a kiedy i to się stało, zapa­
now ała  cisza, widać, że dyrekcya kolei 
myśli tę spraw ę przyspać. Przeto po ­
szkodowani robotnicy tą drogą,,dom a­
gają się sprawiedliwości. Robotnik, któ­
ry wniósł zażalenie, nazywa się Dmytro 
Helas z Koszlak, pow. Nowe sioło ad 
Podwołoczyska.

Podając ten fakt do wiadomości 
c. k. Rządu, podpisani zapytują:

(Izy i jaką  satyslakcyę myśli dać 
Rząd pokrzywdzonym, robotnikom  ze 
wsi Koszlak, pow. zbarazkiego

In te rp e lan t : 
Krysowaty.

Dumka, Krywicki, Myroniuk - Zajaczuk, 
Hanczakowski, Sandulak, T. .Staruch, 
Lewicki, Korol, Senyk, Skwarko, Ole­
śnicki, Sodomora, Winniczuk, tracz, A. 
Staruch.

1 n t e r  p e 1 a c y a

p. Tracza i tow. do Wydziału krajow e­
go w spraw ie nieprzydzielenia służebnic

gr. kat. do szpitala w  Kosowie.

Do szpitala w Kosowie przydzielo­
no do Pbsługi chorych służebnice obrzą­
dku rzym. kat., pom im o tego, że ogól 
chorych jest gr. kat. obrządku. Sejm 
prz\ załatwianiu sprawozdania, komisyi 
sanitarnej z czynności Dep. V. na po­
siedzeniu dnia 22. października DOS 
polecił W Jdzia łow i krajow em u^ aby 
w szpitalach krajowych i powiatowych 
zatrudniał także służebnice gr. kat. 
obrządku.
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Mimo tego, że chorzy w szpitalu 
kosowskim są p raw ie wyłącznie gr. kat- 
obrządku, W ydział kraj. nie zastosował 
się dotychczas do wyżej wspom nianej 
uchwały Sejmu i nic ustanów ił przy 
szpitalu w  Kosowie służebnic gr. kat. 
obrządku. W  spraw ozdaniu  swem z czyn­
ności Dep. V. za cy.as od ló. maja 1908 
do 20. sierpnia 1909 powołuje się Wy­
dział krajow7y na kontrakty z obecnemi 
służebnicami w7 szpitalach i utrzymuje, że 
ustanowienie służebnic gr. kat. obrząd­
ku tylko przy otwarciu nowych szpitali 
może nastąpić. Porfieważ nie przedsta­
wia się możliwem, ażebyr kontrakty ze 
służebnicami dotychczas w szpila]u za- 
jętemi były zaw arte  na wdcczne czasy, 
podpisani chcą wiedzieć, kiedy u pływa 
term in tych kontraktów  i czy Wydział 
krajoww gotów jest zastosować się do 
powyższej uchwały Sejmu i zastąpić 
w7 szpitalu kosowskim  obecne służebni­
ce służebnicami obrządku gr. kat.

Zauważa się, że wniesiona w7 tym 
przedmiocie interpelacya p. Tracza 
i tow7. jeszcze z dnia 31. października 
1908 pozostała z n iew iadom ych przy­
czyn dotychczas bez odpowiedzi.

W obec tego zapytują podpisani

1) Czy i kiedy zamyśla Wydział 
k rajowy odpowiedzieć na interpelacyę 
posła Tracza i tow7. w wyżej przedsta­
wionej sprawie?])}

2) Kiedy upływai term in kontraktów7 
z rz. kat. służebnicami przy szpitalu 
w koso wic i czy Wydział k rajow y jesl 
gotów7 zastosować się do wiadomej; i*e- 
zolucyi sejmowej i \yf najkrótszym cza­
sie przydzielić do obsługi chorych 
w7 szpitalu kosowskim  służebnice gr. kat. 
obrządku.

Interpelant: 
Tracz.

Korol, Senyk, Hanczakow ski, k rygow a­
ły, Winniezuk, T. Staruch, A. Staruch 
Skwarko, Kurowdec, Lewicki, Dumka, 
Sodomora, Sandulak, Makuch, Oleśnicki.

1 n  t e r  p e 1 a c y a

p. Makucha i tow. doc. k. Rządu w7 spra­
wie niezatwierdzenia Rady szkolnej 

miejscowej w7 Załużu, pow7. Zbaraż.

W  gminie Załuże przy7 miejscowej 
2-klasowęj szkole ludowej od czterech 
lat nie funkeyonuje prawdę w7v brana 
Rada szk. miejscowa, a od roku, t. j. od 
27. października 1708 niema żadnej Ra­
dy7 szk. miejscowej.

Przed 4 laty zarządziło c. k. S taro­
stwo w Zbarażu wwbór d w u  członków 
z gminy do Rady szkol. miejscowej na 
miejsce 2 ustępujących, po myśli danej 
uch warty. W ybrani zostali Andrzej Hu- 
dyma i Ignacy Pąjączkowski, jednak 
z niew iadom ych i dotąd niewyjaśnio­
nych przyczyn, ci wybrani. członkow ie 
nie byli dopuszczeni do udziału w7 na ra ­
dach tej Rady przez przeciąg trzech lal 
całych, a zamiast nich dalej byli jiowo- 
ływani na posiedzenia i spedniali l'un- 
keye radnych  starzy7 radni Karol Czer­
nicki i W ojtko Szuba, chociaż okres ich 
radc.ostw7a skończył się z w7yborem  wy - 
żej w spom nianych radnych.

Przy końcu trzeciego roku  a mia- 
now7icie z początkiem roku szkołnego 
1908 09 jeden  z członków7 tej Rady i za­
stępca przewodniczącego, Tyniko Szmi­
gielski, w7niósł do Starostwa piśm ienną 
rezygnacyę z zastępcy i członka tej Ra­
dy, ponieważ okres jego radcostwa 
przepisany ustawą; już skończył się, jak 
Również, aby7 położ\7ć koniec nieprawme- 
m u stanow7i w7 f&j Radzie, podając sze­
roko um oty jfow ane  przyczyny do rezy- 
gnącyi. C. k. Starostw7o rczolucyą z 27. 
października 1*408 l. 1774R. szk. o. przy­
jęło jego rezygnację do wiadomości, ale 
nowy w ybór członków7 tej Rady7 zarzą­
dziło dopiero aż Ki. lutego 1909 1. 327 
z tern jednak, źe gminu nie może mieć 
trzech członków7 w7 tej Radzie, jak  dotąd 
było, ale lylko dw7óch.

Duia (i. marca 1909 odbył się wy- 
wybór dw óch członków i brani zostali
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Maksym Miziak kMaksym W ałków. Zba­
raski starosta Dniestrzański, jako prze­
wodniczący Rady szk. okręgowej, pi­
smem do Zwierzchności gm. w Załużu 
zawiadom ił ol)u now ow ybranych  człon­
ków, all)o ich kastępców, aby ci dnia 
27. kwietnia 1908 r. jaw ili  się w kan- 
aejaryi parafialnej rz. kat. obrządku 
w klasztorze Rernardynów7 w Z ba raź. u 
Ulo tej parafii należą łacinnicf7 godny 
Zahtóe*j dla ukonstytuow ania  Rady szk. 
miejscowej w Załużm. Obai wyżej wspo- 
mnieni członkowie. Rady jaw ili się tego 
dnia w tej kancelaryi a na zapytańie 
ich obecnego przełożonego ktasztoru ks. 
Szpila, czemu nie odbyło się posiedze­
nie Rady miejscowej w szkole w  Zału- 
żn, jak  to było dotychczas, ale aż w  d ru ­
giej b m i n i l  całkiepi osobnej od 'am iny 
Załuże, to na to odpowiedział przełożo­
ny klasztoru, że Starostwo pism ąm  po­
leciło mu zwołać dzisiejsze posiedzenie, 
a co do miejsca, to on mógł go naw.ćt 
i do W iednia zwołać. Po tern dictum, 
przełożony Bfernardynów i k ierow nik  
szkoły w  Załużu, Jan Szczepanowski, 
oświadczyli, że w ybór tych dw u człon­
ków jest nielegalny, ponieważ oni re­
prezentują tylko jed n ą  narodow ość (ru­
ską), a według ustawy m ają  być dele­
gaci do Rady miejscowej tak wybrani, 
aby reprezentowali rów nom iern ie  te na­
rodowości, jakie zamieszkują gminę, 
a że niema wybranego ani jednego Po­
laka, to oni obaj wnoszą protest prze­
ciw leniu w yborow i do Slaros twą i dla­
tego ukonstytuowanie się tej- Rady 
w tym dniu nie może się odbyć.

(Izy był jaki protest i jak  załatw i­
ło gd Starostwo, n iew iadom o ani Zwie­
rzchności gm., ani wogóle nikomu. Tyl­
ko przy sposobności, w prywatnej roz­
mowie, dowiedział się Maksym M aików 
od przełożonego Rernardynów , że s ta ­
rostwo protestu nie mvzględniło, ponie- 
waż kierownik szkoły miejscowej wr Za­
łużu, Jan Szczepanowski, u m oR w ow ał 
go na podstaw7ie j a k i e j ś  starej ustawy, 
jaka  obecnie nie obow iązuje.

P ism ęm  ze Starostwa do Zwierzchno­
ści gminnej w7 Załużu zawiadom iono 
drugi laz, aby ci członkowie Rady miej­
scowej jaw ili  się znów dnia 20. w rze­
śnia 1909"w kancelaryi klasztoru Rer- 
nardynów7 w7 Zbarażu dla ukonłty tuo- 
wrania się Rady szkolnej miejscowrąj 
w7 Załużu. Kiedy obaj wyżej w spom nia ­
ni członkowie jawił?, się w7’oznaczonym 
dniu. zastali kancelaryę zamkniętą i w7te- 
dy udali się do Starostwa, gdzie przed­
stawili całą spraw7ę. Starosta w7 milcze­
niu w ysłuchał ich, kazał im zostawić 
pismo, ktjifem zawiadom iono ich o po­
siedzeniu i na tern sprawm została nie­
skończona do tego dniał a Rady szkol­
nej w7 gminie Załuże już ponad rok 
faktycznie nj_ema. Wszystkie sprawy, 
jakie należą do kompetencyi Rady, 
pozostały w ręku i rozporządzalnośei 
kierownika szkoły, Jana Szczepano- 
wskiego.

Wobec tego zapytują podpisani:

Czy wiadonfe c. k. Rządów7! wyżej 
naprowuulzonc fakla i co zamyśla zrobić 
aby zaprow adzić ład z Radą szkolną 
miejscow7ą i zatw ierdzeniem  jej?

In te rp e la n t : 
Makuch.

A. Staruch, T. Staruch, Kurowiec, Sodo 
mora, Dumka, Sandulak, Winniczuk, Ki 
welnk, I e  wieki, Korol, Hanczakow7ski, 
Seityk, Myroniuk-Zajaczuk, Skwarl-o.

I n t e r  p e 1 a c y a

]> Makucha i tow7. do c. k. Rządu w7 
spraw ie nieprawości funduszu szkol­

nego w Morożannie wielkiej.

Gm. Horożanna wr. w ybudow ała 
w r. KS89 szkołę 2 klasow7ą z wiasnych 
funduszów' bez pomocy dw orskiego ob­
szaru i krajowogo funduszu. Szkoła ta 
kosztowada gininę ]ionad <S()(K) K nie 
wiiczając w7 to dobrowolnych robót. 
W r. 1907 Rada szkolna miejsc, uchw a­
liła dach tej, szkoły pokryć blachą i na 
to wiozyła w łmdżet kwotę lbOO K. Na
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tern samem  posiedzeniu uchwalono 
także odpow iednią  kwotę na ogrodze­
nie budynku  szkolnego. Stało się je ­
dnakowoż maleńkie dziwo. P rzew odni­
czący Rady szk. m. dziekan, kanonik, 
radca konsystorzą członek Rady pow. 
i szkolnej okręg. ks. Michał Matkowski 
wziął pieniądze do siebie i kwotę 4.500 
K Lak serdecznie strzeże, że nawet nie 
chce jej wydać na przeinaczony cel. 
Członkowie Rady szk. m. odnosili się 
w tej spraw ie do Rady szkol. kraj. 
okręg., do starostw a w Rudkach i ni­
czego nie mogą się dowiedzieć. P rzed­
stawiono także odpow iednim  władzom, 
że" dzieciom na głowy leje się w oda w 
szkole, że sufit nagromadziwszy większą 
ilość w ody może bardzo łatwo zawa­
lić się, że szkoła na wstyd stoi jak  kar­
czma nie ogrodzona, ale władze pow o­
łane zaprowadzić porządek milczą. Do­
dajemy, że na budow ę stajni i d rzew u- 
tni uchw alono i ściągnięto z gminV od­
powiednią kwotę jeszcze w r. 1904, je ­
dnak do dziś niema ani stajni, ani drze- 
wutni, a stary budynek gdyby nie po­
podpierany, dawno By się zawalił.

j§0S ia tk o w s k i  nie przedkłada zam ­
knięcia rachunków  na posiedzeniu Ra­
dy szk. m. i utrzymuje w  wielkiej' ta­
jemnicy, żeby nikt nie wiedział, aa co 
idą szkolne pieniądze.

Z pow odu  tego zapytują podpi­
sani :

Czy c. k. Rządowij są w iadom e na­
prow adzone fakla i co zamyśla zrobić 
żeby gmina Horożanna wielka nie 
cierpiała szkody.

Interpelant:
Makuch.

Lewicki, Stała, Krężel, A. Staruch, T 
Staruch, Kurowiec, Sodomora, Dumka, 
Sandulak, W inniczuk, Kiweluk, Skw ar­

ko, Oleśiricki, Stapuiski, .lampolski.

I n t e r  p o 1 |§ c  y a.
do c. k. Rządu p. Oleśnickiego i towT. 
w spraw ie sekatur gmin} Germakówdca

(pow. liorszczów) przy sposobności za­
rządzeń weterynaryjnych z pow odu za­

razy owiec.

P rzy  sposobności zarządzeń z po- 
w7odu zarazy owiec, w Germakówce 
(pow7. Borszczów) poszły wiadze wete­
rynary jne  znacznie dalej, jak  jłrzepi- 
suje ustawui i przez to naruszyli bardzo 
dotkliwie interesy gospodarcze mie­
szkańców.

Mianowicie postawiono na kosz 
mieszkańców7 w artę  koło każdej zagro­
dy gospodarskiej i zamknięto targi tak. 
że mieszkańcy gminy nie mogą ani t>v- 
dło ani innych produktów7 gospodar­
skich sprzedać i uzyskać pieniądze na 
zapłacenie podatków.

Tym czasem podatki ściągają się w 
drodze egzekucyi bezwzględnie.

Wobec tego zapytują po d p isan i :
1) Czy gotów7 jest c. k. Rząd zarzą­

dzić jak  najrychlejsze zbadanie tej spra- 
w7y i zarządzenie tylko takich środków 
ochronnych, które ze względu na zara­
zę są konieczne7.*

2) Czy gotów- jest c. k. Rząd po­
wstrzymać ściąganie podatków7 w tej 

•gminie aż do otwarcia ta rg ó w 7.*
W nioskodaw ca:

Oleśnicki.

Sandulak, Winniczuk, Sodomora, D um ­
ka, Makuch, Skwarku, Kurowdec, Le­
wacki, Ą. Staruch, T. Staruch, Kryso-

w7aty, Korol, Szwed, Krynicki.

W n i o s e k  n a g ł y .

W  dniu 24. wrrześnia b. r. pożar 
zniszczył w Piskorow icach, powiatu j a ­
rosławskiego, budynki 18-tu gospoda­
rzy w7raz z dobytkiem i całą krcscencyą.

Wysoki Sejm raczy uchwmlić w y­
datną7 pomoc dla w spom nianych po­
gorzelców7.

lw ó w ,  14. października 1909.

W nioskodaw ca:
Czartoryski.
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Gieński L., Górski, Horodyski, Cielecki, 
Gorayski, Brunicki, C zarkow ski-G ole-  
jewski, Obertyński, W rześniowski, Gnie­
wosz, Sala, Sapieha, Starzyński, Mar- 
szałkiewicz, Pawlewski, Brykczyński.

W n i o s e k  n a g i  y.

posła Skarbka i tow. w spraw ie udzie­
lenia wydatnej zapomogi pogorzelcom 

gminy Tatarynów.

Wysoki Sejmie!

Dnia 6. października b. r. powstał 
w gminie Tatajynów'" pożar, który w 
krótkim przeciąga czasa zniszczył 20. 
budynków wraz z nagrom adzonem i w  
nich zapasami zboża i paszy.

W skutek tego pożarn 20 rodzin zo- 
slało bez dachu i u trzym ania na zimę. 
Tylko w ydatna  zapomoga zdoła tych 
ładzi ochronić przed głodem.

Woltec tego wnoszą podpisani:

Wysoki Sejm raczy achw alić  dla 
pogorzelców gminy Tatarynów  powiat 
Budki wydatną zapomogę.

W ninskodaw na: j 
Skarbek.

Hayski, Jabłoński, Michałowski, Ban- 
drowski, Sękowski. Mycielski St., Kie­
ski, Sala, Federowiez, Loewenstein, 
Sarę, Pawlewski, Czartoryski, Sapieha,,

Maisjj, L eo /M aryew ski, Doliński.

W n i o s e k .

Wysoki Se jm ie !

Ustawa o bezpośrednich podatkach 
osobistych z dnia 25. października 1890 
Dz. a. p. 1. 220. w zastosowania do 
przemyśla sarow ca ropnęgo jiowołaje 
niesłychane pokrzywdzenie tegoż prze­
myśla, a to zarów no przy podatku za­
robkowym  jak  i osobisto-doehodowym  
oraz rentowym .

Pokrzywdzenie to ma przy jiodatka 
zarobkow ym  istotną swą przyczynę 
w okoliczności, iż asta lona w  |  30. tej­

że nstaw y podstaw a w ym iarn  wedle 
t. zw. okresów m iarodajnych i to za­
rów no przy istniejących jaż, jakoleż 
nowo założonych przedsiębiorstwach nie 
da się pogodzić z zasadniczym chara­
kterem prodnkcyi surow ca ropnego.

W  szczególności wydatność pe­
wnego okresu lab  b rak  produktu  w 
tymże czasie* nie może — jak  powsze­
chnie wiadom o — ani w najmniejszej 
mierze słireyć za podstawę do w n io ­
sków o przyszłej produkcyi danej ko­
palni.! Obliczenia dokonane na chw ie j­
nej tej podstawie odbiegają bez w y­
jątku od rzeczywistych cyfr prodnkcyi, 
wskntek czego podatek, opłacony przez 
przedsiębiorstwo, przedstaw ia się jako 
dowolnie ustalony ciężar. Szczególni^ 
dotkliwie daje się1 odczuć przy nieskon- 
tyngentow unym  jeszcze jjodalka od no­
wo powstałych przedsiębiorstw, przy 
których w ym iar  zawisł w zwiększonej 
jeszcze mierze od przypadku. O wyso­
kości wymierzonego podatku decydu­
je tu bowiem nie tylko produkeya ko­
palni w  m iarodajnym  okresie, lecz ta­
kże wcześniejsza lab późniejsza pora 
wym iaru, tak iż krótkie opóźnienie w y­
m iaru  pow oduje  częstokroć uderzające 
różnice.

Ze względu na niestałość jirodukeyi 
i wynikającą stąd chwiejność pod wzglę­
dem opłaconych przez kopalnię podat­
ków, przedstawia zaliczanie kopalń  su ro ­
wca ropnego do wspólnych z przedsię­
biorstwami innego rodzaju towarzystw 
podatkow ych liczne niekorzyści i to za­
równo dla tychżer ostatnich przedsię­
biorstw, jak  dla naftowego przemysłu. 
W . wypadkach zagwoźdżenia lab  za­
stanowienia poszczególnych kojialń zm u ­
szeni są członkowie towarzystwa podat­
kowego pokryćw drodze rep a r ty cy iju k ę  
w  kontyngencie! w yw ołaną przez ubytek 
podatku w tejże kopalni. Gdy tego ro­
dzaju w ypadki są w przemyśle su ro ­
wca ropnego raczej normą, aniżeli w y­

ją tk ie m , wskazane jest wyłączfcnie ko-
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palii nafty z ogólnego kontyngentu po­
wszechnego podatku zarobkowego i u- 
stanowienie osobnego subkontyngentu 
w stosunku do wysokości produkcjo.

W udliw7ość wym iaru  podatku oso- 
hislo-dochodowego i rentowego w od­
niesieniu do przem ysłu naftowego po­
lega na szkodliweni zastosowaniu $ 
156 powołanej ustawy, po myśli któ­
rego to przepisu obliczenie podatku 
opierać się m a na rzeczywistej wyso­
kości dochodów w roku ubiegłym

względnie na trzyletniem tul) w pe- 
wnych w ypadkach  jednorocznem  prze­
cięciu tychże dochodów. Przy niestało­
ści i nieobliczalności p ro d u k c j i  su­
rowca ropnego powyższy sposób w y­
miaru nie nadaje się do zastosowania 
w o m a p ia n y m  przemyśle, gdyż żadne 
przypuszczenia w  tym względzie sztu­
cznie skonstruow ane — a Jem mniej 
na podstawie osiągniętej już poprzód 
w jak im kolw iek  czasie produkcyi — 
nic mogą z naturj-’rzeezjr dać obrazu 
przyszłej produktyw ności kopalni. Mia­
rodajną  podstaw7ę w ym iaru  om aw iane­
go podatku mogą stanoBic wyłącznie 
i jedynie  rzeczywiście uzyskane w ro­
ku ubiegłym dochody i one to przy 
wym iarze podatku tego wchodzić w in ­
ny wyłącznie w rachubę.

Odnośnie do w ym iaru  podatku ren ­
townego opłacanego przez właścicieli 
t. zw. udziałów „b ru tto ',  t. j. udziałów 
kopalnianych wolnych  od wTszelkich 
kosztów produkcyi. domaga się prze­
mysł naftowry ponadto słusznie potrą­
cania od przeciętnej ceny targowej za 
ściągniętą z udziałów tych produkcyi:

a) kosztów tłoczenia i m agazyno­
wania  oraz m anka ropy

b) odpowiedniej kwoty na am orly- 
zacyę kosztówr nabycia udziału.

l id jr naprow adzone po wy jej oko­
liczności uzasadniają potrzebę takiej 
zmiany ustawy o bezpośrednich po­

datkach osobistych z dnia 2a. paździer­
nika 1896 Dz. u. p. I 220. któraby u- 
w7zględniła szczególne w arunk i i po­
trzeby przem ysłu  surow ca ropnego, 
wnoszą podpisani:

Wysoki Sejm raczy- uchwalić:

W zywa się c. k. Rząd. by w  d ro ­
dze ustawodawczej:

1) wjdączył kopalnie nafty od o- 
gólnego kontyngentu powszechnego po­
datku zarobkowego, ustanowił dla nich 
osobny subkontyngent w stosunku do 
wysokości produkcyi oraz powołał do 
życia osobną komisyę w ym iarow ą dla 
p rzem js łu  surowca, ropnego z odpo- 
w iedniem  w niej zastępstwem p ro d u ­
centów;

2) w prow adził  taki sposób wjania- 
ru podatku zarobkowego, by podatek 
ten wym ierzany by w tu z góry i płatny 
wr dotychczasowych ratach, by w7sze- 
lako z końcem każdego roku przepro­
wadzana była uproszczona reasumacya 
wrj miarów7 przy współudziale wy,mie­
nionej pod 1) kom is ji  na podstawie 
faktycznej produkcyi, a reasumeya ta 
za rok ubiegły była zarazem prow izo­
ryczny m w ym iarem  na rok następny:

3) zniósł obliczanie dochodów na 
podstawie; przecięcia:

4) przy podatku rentowym  o udzia­
łów brutto spow odow ał przj oblicza­
niu dochodów potrącenie kosztów tło­
czenia, magazynowania, m anka oraz 
odpowiednich kw7ot na a m o r ty z a c je :

, fp spow oddw ał odpisywanie po­
datku rentowego w7 następnym  miesią­
cu po ustaniu dochodu temu podatko­
wi podlegającego.

W n io sk o d aw ca : 
Długosz w. i

W asung , ' Lewuikowski, Jedynak, Za­
moyski, Stapiński, (lorayski, Witos, Han- 
drowski., Bernadzikow7ski, Ptak, Krężel,

Ciel u eh, (dpser; Styla, Stefczyk.
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W  n i o s e k

posła Bojki i tow. w spraw ie  przyjęcia 
do zapłaty z funduszów krajowych 
opłat na ubezpieczenie od wypadków 
robotników pracujących we włościań­
skich przedsiębiorstwach rolnych po 
myśli ustawy z dnia 28. grudnia  1887 
L. 1. dz. u. p. z roku 1888, ustawy roz­
szerzającej z dnia 20 lipca 1891 I.. 108. 
dz. u. p. i ustawy uzupełniającej z dnia 
8. lufego 1909 L. 29. dz. u. p., polecenia 
W ydziałowi krajowem u, by porozum iał 
się z Zakładem ubezpieczenia robotni­
ków od w ypadków  dla (jalicyi i Buko­
winy w t '  Lwowie, względem ustalenia 
rocznej n  czałtowej kwoty tych opłat 
i upoważnienia W ydziału krajowego do 
zawarcia z Zakładem ubezpieczenia od­
nośnej umowy.

W ysoki Sejmie!

Ustawa państwowa z dnia 28. gru­
dnia 1887 L. 1. dz. u. p. z r. 1888 w p ro ­
wadza przymusów® ubezpieczenie od 
w ypadków  robo tn ików  pracujących w 
przedsiebiostwach przemysłowych, ro l­
nych i leśnych, w których używ a się 
motorów' poruszających siłą żywiołową 
lub zwierzęcą. Do takich przedsiębiostw 
podlegających ubezpieczeniu robotników7, 
zaliczone sĄ’ też gospodarstw;) używają- 
ce m łocarni lub sieczkarnia pędzonych 
kieratem.

W edle $ 21. powyższej ustaw7}’ obo- 
w lązauy jest przedsiębiorca takiego za­
kładu a zatem też każdy posiadacz m ło­
carni i sieczkarni nie poruszonej siłą 
1 iidzką przedłożyć Zaaładowi ubezpieczeń 
corocznie taryfową opłatę za ubezpie­
czenie zatrudnionych przy teni przed­
siębiorstw ie robotników7 z dołączeniem 
obliczenia wysokości opłat za okres 
ubi,egł\

Za niehezynienuy zadość temu obo­
wiązkowi w7 czasie właściwym, któr\ 
po myśli rozporządzenia ministeryalne- 
go z dnia 11. czerw ca 1889 L. 98. dz. u. 
p. wynosi 11 dni, zagraża powołana na

w7stępie ustaw7 a w 7)2. grzyw ną do
290 K. ew7entualnie karą  aresztu do 
20 dni.

Nie da się zaprzeczyć, że ustawa ta 
jest  w  zasadzie nader  słuszną, gdyż (ła­
je robotnikowi w  razie nieszczęśliwego 
wypadku przy pracy odpowiednie  od-, 
szkodowumie a niew7ygprow7ane opłaty, 
które przyj przeciętncm gospodarstwie 
włościańskiem wwnoszą zaledwie kilka­
dziesiąt halerz}- rocznie, nie obciążałyby 
zbytnio obowiązanych od ich pono­
szenia.

Korzyści jednak powyższej ustaw7}' 
zmniejszają się do m inimum  w7obec 
uciążliwości. jakie w łościanom  przynieść 
muszą corocznie przedkładania obliczem* 
wysokości tych opłat. Wobec przew aża­
jącego procentów alfabetów7 w7—naszym 
kraju, włościanie poważnie zaniedby­
wać będą obowiązków w7zględem przed- 
pładania coroczuie donośnych form ula­
rzy i obliczeń, i ściągną na siebie do­
tkliwe grzy wny i kary aresztu, albo leż 
będą zmuszeni odbywaę w7ędrów7ki do 
pokutnych pisarzy i doradców, i opła­
cać się im. w skutek czego nieznaczna 
zresztą opłata w7zrośnie niestosunkowro 
i przemieni się w7 dotkliwy ciężar

t w7zględniając też te uciążliwości 
| i trudności przy corocznem przedkła­
daniu obliczęń opłat, ustawa z dnia 8. 
lutego 1909 I.. 29. dz. u. p. uzupełnia­
jąca powołaną na wstępie ustaw7ą, do­
puszcza wcdlft § 2. ugodzenia się z Za­
k ładem  bezpieczenia na płacenie rocz­
nych kwot ryczałtowych.

lJoniew7aż opłaty te są m inim alne 
a w naszym kraju ilość wiośćian mają­
cych młocarnie lub sieczkarnie niepo- 
ruszanych silą ludzką nie jest zbyt 
wielką, byłoby nader w7skazancm. aby. 
kraj ugodził się z Zakładem ubezpie­
czenia względem ustanowienia ryczał­
towej rocznej o p ł a r y  zą. ubezpieczenie 
robotników pracujących przy drobnych 
włościańskich przedsiębiorstwach rol-

2
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nych i ojgłatę tę m ogącą wynosić rocz­
nic około 1.000 koron przyjął <ło zapła- 
ly z funduszów krajowych.

W  Austryi dolnej, Karyntyi i Mo­
rawach, gdzie z pow odu  nicstosunko- 
wo większej ilości m łocarń  i sieczkarni 
ryczałtuwa opłata z jednej strony jest 
znacznie wyższa a z drugiej strony 
opłata roczna mniej obciąża włościan 
stojących na wyższym stopniu kultury) 
chwalił się Sejm opłatę tę pokryw ać 
z funduszów krajowych.

Z wyłuszczonych pow odów  jest to 
w naszym kraju temhardziej wskazane, 
lludżet krajów}' nie bodzie kwotę kilku 
tysięcy koron rocznie, przeciążony, z ko- 
azyści stąd dla włościan i robotników 
będą znacznd - i pozwolą im w całej 
pełni korzystać z dobrodziejstw pow o­
łanej na w slip ie  ustawy o ubezpiecze­
niu od wypadku.

W obec tego stawiam y 

W  n i ft.s e k

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
że opłat}' na ubezpieczenie od \ \ \ -  

padków robotników  pracujących we 
włościańskich przedsiębiorstwach ro l­
nych po myśli ustawy z dnia 28. gru­
dnia 1887 L. 1. dz. u. p. z r. 1888, usta­
wy rozszerzającej z dnia 20. lipca 1894 
L. 108. dz. u. p. i ustaw y uzupełniają­
cej z dnia 8. lutego 1909 L. 29. dz. u. 
p. m ają  być corocznie pokryw ane z fun­
duszów  krajowych i następnie tego po- 
,lepić wydziałowa kraj 0 woni u, by poro­
żu miał się z Zakładek ubezpieczenia ro ­
botników od wTypadków' dla Galieyi 
i bokow ioy w'e Lwowie, względem 
ustalenia roezej ryczałtowej kwoty tyeli 
opłat tudzież upoważnić W ydiak krajo ­
wą do zawarcia z Zakładem ubezpie­
czenia odnośnej i ilaiowy.

W nioskodawca : 
Bojko.

Skołyszewski, Jedynak, Stefczvk, Kę­
dzior. Długosz, StyłdiB Zardecki, T,ewa-

kowski, bis, Witos, Ptak, Krężel, Jam - 
polski, Stapiński, Myjak.

W n i o s e k

ZwTażywTszy. żc na rekonstrukcyę 
drogi gminnej I. klasy od Radziechów 
przez Milówkę, Rajczę, Ujsoły, do gra­
nic} w'ęgiejskiej prowadzącej, Rada po- 
wdalowm w ŻywTcu deklarow ała  się zło- 
ż}ć 90.000 koron, Wydział k rojowy 
kwmtę 1 Ifi.OOO a skarb państw a 240.000 
k o r o n :

zważywszy dalej, jak to Wydział 
powiatową’ w’ Żywwu w' załączonym pod 
■ j .  podaniu  |iodnosi, że poWiat żywiecki 
nie ma aiii jednej di'ogi krajowej, 
a utrzymanie dróg gm innych i p o w ia ­
to w ą '#  jest zanadto wysokie i przecho­
dzi s ih  podatników, bo powńat żywiecki 
należy do najuboższych powdatów' całe­
go kraju i nie jest w stanie wszystkich 
dróg o trz y m ać :

raczy zatem W ysoki Sejm uchwala

Drogę gm inną 1. klasy od Radzie, 
chów przez Milówkę, Rajczę.,' Ujsoły do. 
granicy węgierskiej prowuidzącą, uznaje 
się za drogę krajową.

W nioskodaw ca: 
Szwed.

Korol, Dumka, Ptak, Kurowioc, Sodo- 
m ora, A. Staruch T. Staruch, Skwarko. 
Krysowaty, W ineiczuk. Oleśnicki, J e d \-  
nak, Krę.żeŁ Sandulak.

Alegal do Ls. .^16|09.

O d ]i i s

pelycyi Wydziału Rady p ow ia tow ą  
wr Żywcu z dnia 30. września 1909 L. 
2424. do Wysokiego Sejmu Król. (ialicyi 
i Lodom eryi z W. Księstwem Kraków - 

skiem wa; Lwowie.

W roku 1908. przdłożylfśmy W y­
działowi k rajow em u spraw ozdaniem  na- 
sźem z dnia 7. maja 1908 I.. 1210, w y­
kaz dród, które Rada powdatowa Ży­
wiecka na posiedzeniu w  dniu 7. maja
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1908 odbyłem uchwaliła  przedłożyć do 
ukrajowienia.

VY wykazie tym, jako pierwsza 
drogę, wyszczególniliśmy drogo gminną 
1. klasy |)rowadzącą od gościńca rządo- 
dowego Sucha-Zw ardoń w Juraszowie 
a Radzie.chow7v do granicy Król. węgier­
skiego w Ujsołach o łącznej długości 
30-180 kim. '

Najwięcej bowiem  piekącą spraw ą 
dla naszpgo zapomnianego zakątka gór­
skiego jest bezwątpięnia rekonstrukeya 
tejże drogi prow adzącej przez gmin}7 
Cięcina. Cisiec, Milówka, Rajcza i Uj­
soły.

Tysiące fur dzień na dzień przeby­
wa te drogę- 'już to z tow arem  arcyks. 
Państw a i ks. Lubomirskiego, już to 
z towardm firm prywatnych zagranicz­
nych, transportując tędy materyał drze­
wny z naszego pow iatu  i z północnych 
Węgier.

W skutek tak wielkiego ruchu wo­
zowego niszczy się strasznie droga 
i stan jej obecny jest rzeczewiście roz­
paczliwy.

(idy w drodze zaskoczy słota, wozy 
grzęzną po osie w  roztopach, niszczą 
się konie, niszczy uprząż i wozy, a na­
ród okoliczny pozbawiony zostaje na 
czas dłuższy codziennych zarobków.

Na stan tej drogi liczne wpływają  
zażalenia tak pisem ne jak  i telegraficz­
ne, a nawet odbywają  się publiczne 
zgromadzenia, piętnujące opłakany stan 
tej drogi.

Wydział pow iatow y o poti zebie po­
p raw y  tej drogi wie dobrze i troszczy 
się o nią. Poczynił dochodzenia przeciw* 
ro z m a ih m  firmom, a jej nadzwyczajife 
zużywanie i poczynił wnioski co do 
wysokości przepadających datków ale 
i te datki Wydział krajowy bardzo ob­
niża, z drugiej strony zaś datki już w y­
m ierzone często nie wpływają, ale ścią­

gnięcie ich egzekucyjne natrafia na 
ogromne trudności.

W edług obliczeń uczynionych w 
biurze Wydziału powiatowmgo konseit- 
wacya drogi gminnej tylko przez Mi­
lówkę, Rajczę, Ujsoły za lata 1905, 
1906, 1907 i 1908 wynosiła  w kosztach 
55436 koron, a na to o trzym ano od firm, 
tytułem datku na nadzw7vczajne zuży­
wanie drogi, zaledwie około 2.200 K.

Pom im o tych nakładów  stan rze­
czonej drogi jest okropny. Popraw a  
drogi w samej tylko konsenvacvi szu­
trowej wymaga kdkadziesiąt tysięcy 
koron.

(idy budżet Rady powiatowej na 
popraw ę mostów, poręcze i szutrow7a- 
nie dróg gm innych w7 powiecie w  ogól­
nej długości przeszło 150 kim. i na 
przeszło 430 większych mostów opiew a 
tylko prże^iętnii rocznie na 26.000 ko­
ron oprócz 8'i/„ dodatku  do podatku za 
zniesione pretaeye (razem około 20.000 
keron dla całego powiatu), które gminę 
całkowicie otrzymują, przeto jest j as nem, 
że na drogę Milówka-Rajcza-Ujsyły ide 
może W ydz ia ł/  pow iatow y większych 
nakładów poczynić, chociaż i tak dla 
Rajczy i Ujsół na rok  1909 przyznano 
subwencyę 2.600 kor. a w7ięc w7 stosun­
ku budżetu do długości dróg kwotę 
bardzo dużą.

/  tej subw7encyi wrykonano obecnie 
w samej Rajcz}7 robót konserwacyjnych 
przeszło" na 2.000 koron, a poprawni 
jest p raw ie niewidoczną, gdyz jak  ww- 
żęj nadm ieniono na rac jo n a ln ą  popra­
wę potrzebaby kilkadziesiąt tysięcy ko­
ron, a temu Wydział pow7iatow7y abso­
lutnie podołać- nie może.

Pow iat bowdem żywiecki całkiem 
słusznie może się zaliczyć do jednego 
z najbliższych powiatów7. JesL to powiat 
silnie górzysty, poprzerzynany licznymi 
niezabudowanym i potokami górskimi 
i rok  rocznie wdelkiemi powodziami 
nawdedzany, — które pociągają za sobą
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nadbudżctow e wydatki (jak n. p. w r. 
1908 przeszło na 80.000 K, które sam 
Wydział pow iatowy pokryć musiał).

Wskutek zabiegów Wydziału po­
wiatowego przed kilku laty Wydział 
k rajow y wygotował plany i kosztorysy 
na rekonstrukcyę powyżązej drogi Ju- 
raczów, Rajcza-Ujsoły obliczając koszta 
naokrło 900.000 koron — lecz sp raw a 
ustalenia subwencyi na pokrycie kosz­
tów, ponnm o  naszych licziłych urgen- 
sów spocz \w a  dotąd w Ministerstwach, 
a załatwienia ostatecznego Wydział po­
wiatowy doczekać się n ip  może. — Dziś 
naturalnie  przy podrożeniu robotnika 
i m ateryałów koszta budow y się zwięk­
szą i na pewne przyjąć można, że re- 
konslrukcya rzeczonej drogi kosztować 
będzie obecnie do 1,200.090 koron.

Pokazuje się więc, że droga to nad­
zwyczaj kosztowna, że przechodzi siły 
poszczególnych gmin, a nawet całego 
powiatu, hy drogę tę. do jakiegoś moż­
liwego stanu, poprowadzić, a jeśli je ­
szcze się zważy, że obecnie gminy nie 
mogą już żadnymi środkam i rozporzą­
dzać na popraw ę  drogi, stanie się, że 
gdy nie przystąpi się natychmiast do 
budow y drogi, już  w roku przyszłym 
nikt jej nie będzie mógł używać, nikt 
nie ,'przebędzie — a mieszkańcy naszych 
gmin pozbawieni zostaną najważniejsztą 
arteryi kom unikacyjnej, do reszty od­
cięci od świata i ogołoceni ze zarobku.

J e d y n y , '  sposób unorm ow an ia  sto­
sunków kominikacyjnych jest konieczne 
ukrajowieoie tej drogi i natychm iastowa 
całkowita jej rekonslukcya według pla­
nów sporządzonych przez V ,'dział k ra­
jowy.

Po ukrajowieniu i zrekonstruow a­
niu tej drogi, po ustawieniu kilku za­
pór mytniczych, miał]w Wydział krajowy 
dochody po kilkadziesiąt tysięcy koron 
rocznie, któryby w zupełności w ystar­
czał)' na jej konserwacyę. 'aznaezymy 
jirzedcwszystkiem, że ustawienie myl

nie':obciążałyby ludności miejscowej — 
tylko dochód byłby pokrywany od firm 
drzewnych obcokrajowych, k tórych han­
del drzew ny liczy się na milony koron.

Dlatego, byłoby bardzo pożądanem, 
aby pow-yższa droga przeszła na etat 
krajowy, tern bardziej, że. w tutejszym 
powiecie nic ma ani jednej drogi k ra ­
jowej.

Wydział k rajow y w r. 1909 polecd 
w praw dzie  swym delebatom  zbadanie 
stanu dróg do ukrajowienia  — ale d ro ­
gę powyższą pom inięto i uwzględniono 
przy badaniu tylko jedną  drogę pow ia­
tową Mied; .b rodzką  na 8 kim. Mługą. 
której ukrajowienienie me byłoby dla 
pow iatu  żadną ulgą, gdyż oroga w dość 
dobrym  stanie -się znajduje i poskula 
myto na pokrycie częściowej konser-  
wacyi.

Z całą więc ufnośtią  udajemy się 
do W ysokiego Sejmu z prośbą:

Wysoki Sejm raczy jeszcze w cza­
sie^ tegorocznej sesyi drogę gminną Ju­
rasz ó w -  Cięeina ^M ilów ka-R ajcza-ljsa ly  
przeznaczyć do ukrajowienia i zarządzić 
najspieszniejszą jej budowę.

Z W ydziału powiatowego
P re z e s :

Dr. E dm und  Udziela
Marszałek oznajmia, żęui odczytane 

wnioski umieści na porządku dziennym 
jednego z najbliższych p o s ie d z e ń : in- 
terpćlacye zaś: .odstąpi p. komisarzowi 
rządow em u, względnie W ydziałowi kra­
jowe] nu.

Sekretarz p. Urbański odczy tuje spis 
pćtycyj wniesionych po dzień 11 paź­
dziernika 1909 roku, które przydzielono 
następującym komisyom, , a  m ianow i­
cie :

W ydziałowi krajow emu [„. s. Ó09Ó 
510Ó, ńf 11,'0122-0120.

Komisy i szkol in j U s. ÓIOO-ÓKIÓ, 
5120, 5127.
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Komisyi petycyjnej L. s. 5}31.

Komisy; administracyjnej : L. s. 5110, 
>110-5113.

Komisyi p raw n icze j : L. s. 5132.

Komisyi gosp. kraj. L. s. 5114.

Komisyi drogow ej: L. s. 5112.

Kom i m  kolojowej L. s. 5113.

Komisvi wodnej L. s. 5094. ’

Komisyi reformy w yborczej: L. s. 
5119, 5120,” 5128-5130.

i

Po odczytaniu petycyi L. s. 5091 Wy­
działu pow. Dąbrowa w sprawie 
Spółki wodnej im. Zyldikiewicza, Mar­
szałek udziela głosu p. Męcińskiemu 
dla poparcia tej petyc} i

P. Męciński nifedbecny w l/.bie.

Sekretarz p. Urbański odczytują 'spis 
dalszych petycyi, które przydzielono 
odnośnym  komisyom jak  wyżej.

Po odczytauiu petycyi L. k: 5u95 
Torvsja Teodora zarobnika o uw ol­
nienie od opłaty kosztów szpitalnych 
p rzem aw ia  p. W inniczuk popierając tę 
pytycyę.

Sekretarz p. Urbański odczytuje 
spis dalszych petycyi, które przydzielo­
no odnośnym  komisyom jak  wyżej.

Izba przystępuje do porządku dzien­
nego, którego punktem  pierwszym  jest:

Pierwsze czytanie wniosku posła 
Krężel a i towarzysz}’ w sprawife pod­
wyższenia subwencyi na budow ę drogi 
Pilzno-Szynwałd.

Prze m a w itr- p. Krężel uzasadniając 
swój wniosek a pod względem form al­
nym wnosi o odesłanie tęgo wniosku 
do komisyi drogowej.

Izba bez rozprawy uchwala pow yż­
szy wniosek.

Następuje:

Piersze czytanie w niosku posła Je­
dynaka i towarzyszy w spraw ie przy­
spieszenia regułącyi wzeki^W iełopolki 
w  powiecie Ropczyckim.

P rzem aw ia  p. Jedynak  uzasadniając 
swój wniosek a pod względem form al­
nym wnosi o odesłanie tęgo wniosku 
do komisyi jW o d n a K

Izba bez rozpraw y uchwala pow \ż -  
szy wniosek.

N astępu je :

Pierwsze czytanie wniosku posła 
P taka i towarzyszy w sprawie' założenia 
szkoh^gospodyń wiejskich w  powięuie 
Krakowskim.

Przem awia p. P tak  uzasadniając 
swój wniosek a pod  względem form al­
nym  w nosi o odesłanie tego wniosku 
do Wydziału krąjowego.

Izba bez rozpraw}' uchw ala  powyż­
szy wniosek.

N astępu je :

Dalszy ciąg rozpraw y nad spraw o­
zdaniem  komisyi gospodarstwa, krajo­
wego o wniosku nagłym p. Myjaka 
i tow. w spraw ie traktatów hand lo ­
wych z R um unią i innemi państw am i 
bałkańskiemi.

Przem aw ia  p. Marszałkowicz i wnosi 
rezolucye następujące’: -,

Zważywszy, że Galicya ma dosyć 
bydła i mięsa z \yfasnej produkty i, cze­
go dowodem  jest, żffi go nie importuje 
ale eksportuje.

Zważywszy, żc ceny bydła dosta­
tecznie reguluje konkurencya w ew nętrz­
na, a ceny mięsa obniżyć może w do ­
stateczny sposób organ i zą cya handlow a 
sprzedaży mięsa w  miastach.

Sejm uznaje, import bitego bydła 
rum uńsk iego  do Galicyi za sprzecza}
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z in teresem  kraju i zastrzega się prze­
ciwko utworzeniu składnie mięsa ru ­
muńskiego we Lw ow ie  i K rakow iSj^

P rzem aw ia  p. Battaglia.

Przem aw ia  p. Witos.

Przem aw ia  JE. c. k. nam iestnik Dr 
Michał Bobrzyński.

Marszałek oznajmia, że do głosu są 
zapisąni „za“ wnioskiem  większości ko- 
misyi pp. Stojałowski, Maryewski, Ciuch- 
ciński, Rutowski, Kieski, Wł. W iktor 
(izaykowski, Federowicz, Sala, Adam 
Rittel, zaś „za“ wnioskiem  mniejszości 
pp. 1 Cieński,iSkołvszew7ski, T. Staruch, 
Styła, Oleśnicki, Kozłowski, Stapiński.

Sekretarz p. Urbański wnosi o zam ­
knięcie rozpraw y ogólnej.

P rzem aw ia  p. 4’. Siaruch i wnosi, 
by przynajmniej po czterech m ówców 
zapisanych za wnioskiem większości 
i mniejszości komisyi przemawiało.

P rzem aw ia p. Skołyszewski.

Marszałak udziela wyjaśnienia, a 
Izba nie oświadcza się za zamknięciem 
rozprawy.

P rzem aw ia  p. Stapiński.

Izba uchw ala  nie zamykać roz­
prawy.

Marszałek oznajmia, że rozprawa

jest o tw artą  i udziela głosu p. Stoja- 
łowskiem u.

Przem aw ia  p. Stojałowski.

Marszałek wzywa, by nie przeszka­
dzano mówcy, a m ówcę by trzymał się 
przedmiotu.

P rzem aw ia  dalej p. Stojałowski.

P rzem aw ia  p. T. Cieński.

Sekretarz p. Urbański wnosi o zam ­
knięcie rozprawy ogólnej.

P rzem aw ia  p. T Staruch i wmos i 
by Izba zezwmliła przem aw iać jednem u 
z posłów7 Rusinów7.

Marszałek odpowdada p. T. S taru­
ch o w7 i.

Izba uchw7ala zamknięcie rozprawy 
ogólnej.

Marszałek w7zyw7a zapisanych do 
głosu posłów7 za wmioskiem większości 
i mniejszości komisyi do w yboru  m ów ­
ców' generalnych.

Po chwili Marszałek oznajmia, że 
m ów cą generalnym  za wnioskiem m niej­
szości jest p. Kozłowski, zaś za wmios­
kiem większości komisyi p. Rutowrski, 
następnie, że głosowmnie nad wmioskiem 
p, T. Starucha odracza do wieczora, na 
razie bowiem  przeryw a posiedzenie do 
godziny 7 wieczorem.

Przerw7a posiedzenia godzina 2 mi­
nut 15 po południu.

Dalszy ciąg posiedzenia z dnia  Z7. października 1909.

Początek o godzinie 7 m inut 2.7 
wieczorem.

Marszałek konstatuje dostateczną 
liczbę posłów7 i otwiera odroczone po­
siedzenie.

Następuje :
Dalszy ciąg rozpraw7}7 nad sprawm- 

zdaniem komisyi gospodarstwm krajo­

wego o wniosku nagłym p. Myjaka 
i tow. w spraw ie traktatów7 handlow7ych 
z R um unią  i innąm i państwam i bałkań­
skiemu

Marszałek oznajmia, że sp raw a do­
puszczenia jednego z posłów7 ruskich 
do rozpraw7}' nie będzie przedmiotem 
głosowania albow iem  po porozumieniu 
z p. T. S taruchem , ten oświadczył, że
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zrzeka sit; głosu w  rozprawie ogólnej.

Marszałek oznajmia, że udzieli p. 
J. S taruchowi głosu w  rozpraw ie szcze­
gółowej.

Przem awia generalny m ów ca za 
wnioskiem mniejszości kornisyi p. Ko­
złowski.

P rzem aw ia  generalny m ów ca za 
wnioskiem  większości komisyi p. Ru­
to w.s ki.

P rzam aw ia  spraw ozdaw ca m nie j­
szości komisyi p. Wasung.

Przem aw ia  spraw ozdaw ca więk­
szości komisyi p. Krzysztofowicz.

Przem aw ia  p. Cielecki dla sprosto- 
wenia faktów i oznajmia, że wtrzymuje 
się od głosowania.

Przem aw ia p. Laskowyski i składa 
oświadczenie imieniem praw icy sejm o­
wej.

Marszałek wyjaśnia, że podstawą 
głosowania m a być, czy przedmiotem 
rozprawy szczegółowej m ają być w nio­
ski mniejszości, czy większości komisyi.

Marszałek wyjaśnia, ż ę  kto chce, 
by przedm iotem  rozprawy szczegółowej 
były wnioski mniejszości komisyi po­
wie .. t a k 1,  kto zaś jest przeciwnego 
zdania powie „nie11.

P. Wasung wnosi o imienne głoso-o o
wanie.

Izba popiera ten wniosek formalny.

P. Sekretarz Urbański czytŁ spis 
posłów.

Przez „ tak1' głosow,ali pp. Bernadzi- 
kowski, Bis, Bojko, Cieluch. Tadeusz 
Cieński, Czartoryska, Długosz, Dumka, 
Hanczakowski, Jampolski, Jedynak, Kę­
dzior, Kiweluk, Kołpaczkięwicz, Korol, 
Kozłowski. Krężel, Krynicki, Krysowaty, 
Kurowiec, Lewakowski, Lewicki, Ma­
kuch, Marszałkowicz, Myjak, Myroniuk- 
Zajaczuk, Oleśnicki. Ptak, Raciborski,

Sandulak, Senyk, Skołyszewski, Skw ar­
ko, Sodomora, Stapiński, Staruch Anto­
ni, Staruch Tymoteusz, Stefczyk, Styła, 
Szeptycki Jan, Tracz, W asung, W inn i-  
niczuk, WTtos, W rześniowski, Żardecki.

Przez „nie11 głosowali p p . : Abraha- 
mowicz, Adam, Badeni St. Henryk, 
Bandrowski, Battaglia, Bednarski, Bo- 
brzyński, Brykczyński, Ciuch emski 
C zajkow ski WTadysław. Dąmbski, Do­
liński, Federowicz, Głąbiński, Gnie­
wosz, Gołuchowskif Gorayski, Gótz, 
Halban. Hupka, .Jabłoński, Jahl, Jaw or­
ski, Jędrzejowicz, Kieski, Kolischer, 
Komorowski, Korytowski W itold, Kra- 
iński W ładysław, Krzeczunowicz, Krzy­
sztofowicz, Landau, Laskowski, Leo, 
Loewenśiein, Lubom irski A, Łazarski, 
Maiss, Mars, Maiwewski, Merunowicz, 
Męciński, Michałowski, Milewski, Moysa, 
Myciefski E dw ard , Mycielski Stanisław, 
Obertyński, Onyszkiewicz, Pastor, Pa- 
wlewski, Paygert, Piłat, Piniński, Rittel, 
Rutowski, Sala, Sare, Schatzel, Schnell, 
Sękowski, Skrzyński, Stadnicki, Staro­
wieyski, Starzyński, Stojałowski, T a r­
nowski Stanisław, Tertil, Urbański, 
Vivien, Weiser, Wercszczyński. W o- 
dzicki

Marszałek stwierdza, że głosowało 
119 ])osłów. Z tych „za” 16, „^przeciw" 
7 ^  posłów.

Izba przystępuje do rozprawy 
szczegółowej, której przedmioteiń jest 
spraw ozdanie  większości komisyi-

Sprawozdawca p. Krzysztofowicz 
czyta :

Wysoki Sejm raczy uchwalić:

1) Sejm ubolewając, że c. k. Rząd 
przy zawieraniu traktatu handlowego 
z R um unią nie uwzględnił w  całości 
uchw ały  Sejmu z dnia 12. m arca  1907, 
a niezapoznająq_ politycznej doniosłości 
tego traktatu,

wzywa z całym naciskiem c. k. 
Rząd, aby
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ze wzlnędu na to, f® )o s la n o \ t l e ­
nia traktatu co do wprow adzenia  bitego 
bydła i nierogacizny w granice pań ­
stwa sprow adzą wielkie straty dla ro l­
nictwa w kraju, wziął przed ostate- 
cznem zała tw ieniem  tej sprawy w par­
lamencie jak  najenergiczniej w obronę 
interesy tak ro lnictw a jak  i hodow li 
bydła i przyznał k ra jow em u rolnictwu 
takie korzyści. któreby w yrów nały  
straty, jakie ono w skutek  niekorzyst­
nych postanow ień traktatu ponieść 
musi.

P rzem aw ia  p. T. Staruch i wnosi 
p o p ra w k ę :

"Wzywa się c. k. Rząd. by drogą 
ustaw odaw czą przeprowadzi! zniesienie 
cła przyw ozowego dla importu zboża 
do A u s tn i .

Przem aw ia p. Batlaglia i wnosi 
popraw ki następujące :

We wniosku I. komisyi opuścić 
s i w a :

ł) .,ubolewając, że c. kj Rząd przy 
zawieraniu  traktatu handlowego z Ru­
m unią  nie uwzględni! w całości u- 
chwały  Sejmu z dnia 12. m arca  11)07, 
a n.ezapoznając polityuznej doniosłości 
tego t ra k ta tu :

oraz s ło w a :

2) ze względu na to, że postano­
wienia traktatu co do wprow adzenia  
bitego bydła i nierogacizny w-granice 
państwa, sprowTulzą wielkie straty dla 
rolnictwa w kraju  . . przed ostatecznem 
załatwieniem {ej sp raw y w parlam en­
cie*.

W skutek tego wniosek ł. komisyi 
ma opiewać:

„Sejm wzywa z całym naciskiem 
c. k. Rząd, aby wziął jak  najenergi- 
jczniej w obronę interesy tak rolnictwu 
jak i hodow li bydła i prMznal krajo­
wem u rolnictw u takić korzyści} któreby 
wyrów nały  straty, jakie ono wskutek

niekorzystnych postanowień traktatu 
ponieść nm si /

Przem aw ia p. Skołyszcwski.

Przem aw ia p. Kozłowski.

Przem aw ia  p. Pastor.

Po zamknięciu rozprawy przem a­
wia sp raw ozdaw ca p. Krz\ sztofow icz.

Marszałek wyjaśnia, że poprawkę 
p. T. Starucha uznaje za wmiosek sa­
moistny ponieważ on jest identy­
cznym z wmioskiem p. MaryewTsluego,
0 którym to wmiosku komisya przed­
łoży sprawozdanie.

Marszałek odczytuje popraw kę p. 
Battaglii i wyjaśnia, w7 jaki sposób 
wmiosek I. komisyi oraz tę popraw kę 
poda pod głosowanie.

Izba uchwmla część wmiosku 1. ko­
misyi z opuszczeniem słówr w pop raw ­
kach p. Battaglii zakwie&tyonowmnych, 
następnie w oddzielnem głosowmniu u- 
chwmla słowm. których opuszczenia żąda 
pierw'szaT popraw ka, ęlalcj oddzielnie 
uchwmla słowa, których opuszczenia 
żąda druga popraw ka p. Battaglii.

Sprawozdawrca czyta:

Sejm zastrzega się przeciwko po­
dobnym  postanow ieniom  przy trakta­
tach z innemi państwmmi bałkańskiemi
1 w żywa się c. k. Rząd, aby przy za- 
wderanin dalszych traktatów7 h an d lo ­
wych uwzględnił w7 całej pełni uchwmły 
Sejmu z dnia 12. m arca 1907.

Tern samem załatwiono petycye 
gmin Bileza, Siedliszowiec, Marczówki 
i Biesny.

Marszałek otwiera rozprawę. ■

Przem aw ia p. SLapiński.

Po zamknięciu rozprawy Izba u- 
ehwmla wniosek 2 komisyi.

Marszałek udziela głosu p. T. Sta­
n u c h ó w 7 i.
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Przem awia p. T. Staruch w spra­
wie swej rezolucyi.

Marszałek uprasza p. 'I S tarucha 
o odczytanie $ «o7 regulaminu.

P. T. Staruch przem aw ia i odczy­
tuje ,77 regulaminu.

Marszałek uznaje Sprawę rezolucyi 
p T. Starucha zą' załatwioną.

Marszałek udziela głosu p. Marye- 
wskiemu.

Przem awia p. Maryewski i wnosi 
reizolueyę:

W zywa się c. k. Rząd aby skute­
cznie poparł zarządy miast i organiza­
c je  rolnicze w ich usiłowaniach około 
aprowizacyi miast.

Po zamknięciu rozprawy przem a­
wia spraw ozdaw ca p. Krzysztofowicz.

Izba uchwala rezolucyę p, Marye- 
wskicgo.

Marszałek odczytuje rezolucye p. 
Marszałków icza.

Zważywszy — że (ialicya ma do­
syć bydła i mięsa z własnej produkcyi 
czego dow odem  jest. że go nie im por­
tuje ale eksportuje.

Zważywszy, że ceny bydła (łosia- 
lecznic reguluje konkurencya w ew nę­
trzna a ceny mięsa obniżyć może w do­
stateczny sposób organizacya handlow a 
sprzedaży mięsa w miastach.

Sejm uznaje im port bitego ln d ła  
rum uńskiego do Galicyi za sprzeczny 
z interesem kraju, i zastrzega się prze­
ciwko utworzeniu składnic mięsa ru ­
muńskiego we Lw ow ie  i Krakowie.

Po zamknięciu rozpraw y przem a­
wia spraw ozdaw ca p. Krzysztofowicz 
i wnosi o przekazanie tych rezolucyj 
komisyi gospodarstwa krajowego.

Izba uchwala  odesłanie tych rezo- 
łucyj p. Marszałkowicza cło komisyi 
gospodarstwa krajowego.

Marszałek udziela głosu pl Stapiń- 
skiemu.

Przem awia p. S(Lipiński i wnos 
rezo lucyę :

Sejm wyraża opinię, że rozporzą- 
dzalność rekom penzaty od Rządu otrzy­
mać się mającej przysłużać m a Wy- 
działowi krajowem u.

Marszałek udziela wyjaśnienia 
w spraw ie rezolucyi p. Stapińskiego 
i oznajmia, że jej nie może poddać pod 
głosowanie, poniecyaż nie była zgło­
szoną ani w  rozprawie ogólnej ani 
szczegółowej.

Marszałek zamyka posiedzenie, na­
znaczając następne na d. 15. paździer­
nika 1909 na godzinę ld  przed połu­
dniem i odczytuje porządek dzienny 
następnego posiedzenia.

Koniec posiedzenia godzina 1 po 
północy.

Marszalek k ra jow y:

$tunisł(uił Badeni w. r.

S ek re ta rze :

M ieczysław Urbański w. r 

Słanisław  H enryk Badeni w. r.




